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POSTĘP PRAC NAD REWIZJĄ KODEKSU PRAWA KANONICZNEGO

Z okazji 50. rocznicy w ejścia w  życie K odeksu odbył się w  Rzymie 
20—25 V 1968 M iędzynarodowy Kongres Kanonistów . Zw ołała go P a 
pieska K om isja do Rewizji Kodeksu P raw a Kanonicznego. W yznaczone 
refera ty  dotyczyły kluczowych zagadnień reform y: teologia i praw o k a 
noniczne, osobowość w  praw ie kanoniczym , obowiązek rządzenia 
i w ładza ju rysdykcji, forum  internum , zasada pomoocniczości, pojęcie 
i definicja stanu  zakonnego, konsens m ałżeński itp . 1 N iektórzy z uczest
ników  tego kongresu i kanoniści z różnych krajów  zw racali się do 
przewodniczącego K om isji kard. Pericle Felici, aby w  specjalnej pub li
kac ji stale inform ow ać o w ykonanych i zam ierzonych pracach nad 
reform ą obowiązującego praw a. Spełnieniem  tych życzeń jest czaso
pismo „ C o m m u n i c a t i o n e  s”. Choć we w stępie do pierwszego ze
szytu zaznaczono, że czasopismo nie będzie wychodzić periodycznie ale 
tylko w  razie potrzeby, ukazuje się ono w  2  zeszytach rocznie: 
w  czerwcu i grudniu. Dotąd m am y 2 tom y w  4 zeszytach dużej ósem 
ki: za rok 1969—s. 112 i 1 nlb i za rok  1970 — s. 231. Że periodyk ten  
jest w  stadium  rozwoju, świadczy rozpoczęcie num eracji tomów do
piero od r, 1970 oraz zaznaczenie, że w  razie potrzeby publikacja będzie 
się ukazyw ać częściej. Coraz ciekawsze sta ją  się także działy i treść 
zeszytów.

P ublikację otw iera k ró tka  no ta tka  o zam iarach wydawcy. C harak ter 
podstaw ow y m a lista członków K om isji — 6 6  kardynałów  z różnych 
części św iata, prezydium  i sek re taria tu  —· 8  osób, konsultorów  — 125 
kanonistów  i teologów w ielu narodowości oraz zestaw ienie 13 grup 
konsultorów  opracow ujących poszczególne działy Kodeksu. Zgodnie 
z celem w ydaw nictw a zasadnicze znaczenie posiada dział „Acta Com m is
sionis”. S tanow i on zrąb w szystkich zeszytów. N ajpierw  podała w  nim  
redakcja  dzieje organizow ania i rozwój K om isji i poszczególnych grup 
studiów  oraz wytyczne, regulam in i kalendarz prac w stępnych. W ze
szycie II z 1969 r zamieszczono teksty  z pierw szych posiedzeń zgrom a
dzenia Synodu Biskupów 30 IX  — 4 X  1967 dotyczące reform y K odek
su. Od uchw ał tegoż zgrom adzenia Synodu zaczęła się nowa faza prac

1 Acta Conventus In ternationalis Canonistarum , Romae diebus 20— 25 
т ай 1968 celebrati, L ib reria  Editrice V aticana 1970, in  8 ° ss. X XXIV 
756.
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rew izyjnych. Świadczą o tym  spraw ozdania i przem ów ienia wygłoszone 
w  czasie obchodu 50,-lecia K odeksu 2 i M iędzynarodowego K ongresu K a- 
nonistów. O dtąd postępuje p raca  w  stałym  tem pie. R egularnie odbyw a
ją  się posiedzenia poszczególnych grup konsultorów . Podaw ane są tem aty  
ich obrad. Po przepracow aniu  większej ilości kanonów  pub liku ją  rela - 
torzy grup studiów  począwszy od zeszytu I z 1970 r. spraw ozdania 
z dokonanych prac. — W 3 zeszytach spotykam y dział „Docum enta”. 
Z aw iera on przede w szystkim  inform acje o w ytycznych przeprow adzo
nej reform y. P ub liku ją  je w  form ie artykułów  prezes i sekretarze Ko
m isji oraz rela torzy  grup konsultorów . Są też naśw ietlen ia i kom enta
rze do w ydaw anych przez Stolicę Ap. ak tów  norm atyw nych i pub li
kacji związanych z pracą Komisji. — W II tom ie znajdujem y na po
czątku zeszytów działy: „Ex actis Pau li PP  VI” oraz „Ex actis S. SedisY 
Pierw szy obejm uje nowe ustaw y powszechne w prow adzające w  życie 
uchw ały „V aticanum  I I” oraz przem ów ienia O jca św. zw iązane z pod
staw am i i reform ą p raw a kanonicznego. Drugi — deklaracje, instrukcje, 
dekrety  i w yjaśn ien ia w ątpliw ości ogłoszone przez poszczególne dy- 
k asterie  K urii Rzymskiej a dotyczące przebudowy Kodeksu. Choć teksty  
te  są zazwyczaj przedrukam i z „Acta Apostolicae Sedis” czy z „L’Os- 
servatore Rom ano”, ich dobór i pow tórna publikacja w  „Com m unica
tiones” świadczy o znaczeniu przeprow adzanych zm ian dla nowej 
kodyfikacji. — Inform acje o pow oływ aniu nowych członków i konsu l
torów  Komisji, o ich jubileuszach i zgonach oraz w ykazy treści obydwu 
tom ów i spis w spom nianych w  nich osób zam ykają zeszyt IV z 1970 r. 
C harak ter okolicznościowy m a um ieszczenie na w stępie zeszytu I 
z 1970 r. życzeń dla O jca św. z okazji złotego jubileuszu kap łaństw a 
i odpowiedź S ek re ta ria tu  S tanu  w  zeszycie następnym . Fotografia P aw 
ła VI oraz zdjęcie z uroczystości 50-lecia K odeksu 27 V 1967 przyozda
b ia ją  czasopismo. S tw ierdzić trzeba, że coraz lepiej in form uje ono 
o postępie p rac Kom isji i dostarcza dokum entacji do dzieła dokonu
jącego się na naszych oczach.

1. U s t a w a  z a s a d n i c z a  K o ś c i o ł a

Spraw ozdanie rela torów  poszczególnych grup studiów  zapoczątkował 
W ilhelm  O n c I i n, dziekan W ydziału P raw a Kanonicznego U niw ersy
te tu  w  Low anium  konspektem  schem atu „De lege Ecclesiae fundam en
ta li” (II 82—89). W spom niał najp ierw  o inform acji ogłoszonej poprzed
nio (I 114—120). P rzedstaw iono w  niej przebieg prac nad tym  schem a
tem , przem ów ienie kard , P. Felici n a  ten  tem at podczas zgrom adzenia 
nadzw yczajnego Synodu Biskupów  21 X  1969 oraz lis t załączony do 
tekstu  schem atu przekazanego kardynałom  członkom Komisji. Obecny

2 Spraw ozdanie oraz re fe ra t S. К  u  11 n e r  a p t .1 1  Codice di d iritto  
canonico nella storia  wygłoszony podczas te j uroczystości ogłosiła K o
m isja w  form ie bruszury, T ipografia Poliglotta V aticana 1967.
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schem at jest już trzecim  z kolei p ro jek tem  s. Członkowie Kom icji m ieli 
się wypowiedzieć przed 31 X II 1969, czy p ro jek t ap robują w  całości 
i czy nie m ają zastrzeżeń do poszczególnych kanonów . Po opracow aniu 
nadesłanych uw ag przez re la to ra  pro jek tow ana była sesja K om isji 
w  m arcu 1970 r. Z re lacji (II 8 8 ) dowiadujem y się, że p lan  ten  uległ 
zm ianie. N ajpierw  zasięgnięto opinii konsultorów  K ongregacji dla D ok
try n y  W iary i członków M iędzynarodowej Kom isji Teologicznej. W ota 
ich rozw ażała g rupa konsultorów  „De lege Ecclesiae fundam entali” na 
posiedzeniu 19—23 V 1970. U dział w  tej sesji w zięli niektórzy p rzed
staw iciele b raci odłączonych, np. z Kościoła A nglikańskiego prof. D un
st an z K ing’s College w  Londynie. Dalszy ciąg posiedzenia p ro jek tow a
no n a  czerwiec 1970 r. Faktycznie odbyło się 24—25 VII. Nowy sche
m a t uw zględniający przedłożone uw agi m iał być przedstaw iony kard y - 
nałom -członkom  Komisji. R elator zastrzegł się, że trudno  przewidzieć 
te rm in  definityw nej redakcji schem atu.

Z ogłoszonego w  „L’O sservatore Rom ano” 24 V 1970 i w  dziale „Docu
m en ta” (II 213—216) artyku łu  dow iadujem y się, że kardynałow ie-człon- 
kow ie Kom isji zaaprobow ali schem at tak  co do isto ty  jak  i co do 
stru k tu ry . Przedłużono jednak  liczne propozycje popraw ek. Na zakoń
czenie sesji 23 V 1970 zapowiedział kard . P. Felici, że schem at w raz 
z nową re lac ją  zostanie przesłany za pośrednictw em  konferencji episko
patów  biskupom  całego św iata, aby swobodnie poczynili uw agi celem 
ostatecznego zredagow ania tekstu. Zapowiedź tę  pow tórzył Ojciec św. 
w  przem ów ieniu 23 VI 1970. Rzecz w ym agała zapewne dalszych dopra- 
cowań, skoro p ro jek tu je  się na tem at schem atu kom unikat podczas 
zgrom adzenia Synodu Biskupów  w  październiku 1971 r. 4

Jakkolw iek chętnie przyjm ow ano uwago na tem at p ro je k tu 5, dostrzec 
m ożna pew ną ostrożność, aby przedwcześnie nie w yw iązała się publicz
n a  dyskusja kanonistów  i teo logów 6. Dlatego też tek st „De lege Eccle
siae fundam entali” w ydany „sub secreto” ukazyw ał się w  p rasie  częś
ciami. W am erykańskim  „N ational Catholic R eporter” 10 IV 1970 
i w  angielskim  „T ablet” 10 IV 1970 ogłoszono 43 spośród 94 kanonów. 
W czerwcu 1970 opublikow ał całość w  tłum aczeniu niem ieckim  m iesię
cznik „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 272—281. T łum aczenie angiel
sk ie  i w  innych językach rozdaw ano uczestnikom  zebrania K anady j
skiego Tow arzystw a P raw a Kanonicznego w  O ttaw ie 26—29 X  1970 
(II 206). Do pełnego obrazu potrzebna jest oprócz tekstu  kanonów

3 „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 272.
4 „L’O sservatore Rom ano” 30 X II 1970, s. 1.
5 Podczas M iędzynarodowego K ongresu P raw a  Kanonicznego w  Rzy

m ie 14—19 I 1970 W. Onclin chętnie poruszał w  rozm owach pryw atnych  
spraw ę w artości opracowanego schem atu.

6 A m erykańskie Tow arzystw o P raw a Kanonicznego rozsyłało w  po
czątkach  1970 r. lis ty  do różpych kanonistów  dom agając się publicznej 
dyskusji nad przygotow anym i schem atam i.
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schem atu relacja  oraz „A nim adversiones ad proem ium  et ad singulos 
canones” opracow ane przez W. Onclina. O bejm ują one niem al połowę 
zeszytu „De lege Ecclesiae fundam en tali” 7.

P rasa  ogłosiła, iż podczas posiedzenia konsultorów  w  m aju  1970 przy 
ogólnej aprobacie schem atu zebrani w ytknęli luki i brak i rzeczowe. 
P opraw ki dotyczyły realizacji zasady pomocniczości i kolegializm u, jej 
form  i granic jej stosowania w  stosunku do prym atu . Szło również
0 dalej idące zabezpieczenie ochrony jurydycznej podstaw owych p raw
1 obowiązków w szystkich członków Ludu Bożego, tak  świeckich jak  
i duchow nych8. K rytycznie w ypowiedzieli się na tem at schem atu ze 
swego punk tu  w idzenia członkowie M iędzynarodowej Kom isji Teolo
gicznej podczas posiedzenia 5—10 X  1970. Żądali oni, by ta  K om isja 
jako całość urzędowo zajęła stanowisko a nie tylko pojedynczy jej 
członkowie. W ostatn im  dniu obrad pod przew dnictw em  kard. F. Sepe- 
ra, p refek ta  K ngregacji dla D oktryny W iary, poruszono ten problem , 
by nie wywołać w rażenia, że m ilczenie oznacza aprobatę 9. N iew ątpliw ie 
K om isja do Rew izji K odeksu zwróci się o nadesłanie uwag lu b  może 
naw et podjęcie dyskusji na specjalnym  posiedzeniu członków M iędzy
narodow ej K om isji Teologicznej.

P rzedstaw iony szkicowo przebieg prac nad schem atem  świadczy, iż 
K om isja po trak tow ała rzecz z poczuciem odpowiedzialności za dzie
ło w ielkiej wagi. Jako konsultorów  powołano do grupy studiów  nad 
ustaw ą zasadniczą Kościoła najw ybitn iejszych uczonych z różnych szkół 
teologii i kanonistyki, przedstaw iciela Kościoła W schodniego Ignacego 
Zjadé arcybiskupa m aronickiego z B eyrutu  i przedstaw iciela la ikatu  
prof. P iusa C iprotti dziekana W ydziału P raw a Cywilnego na U niw ersy
tecie L aterańskim . Zwrócono uw agę na rolę ekum eniczną schem atu 
zapraszając do udziału w  sesji przedstaw icieli braci odłączonych.

W pracach grupy konsultorów  zauważam y elastyczność. O dstąpiono 
od zapowiedzi prezesa K om isji kard. P. Felici podanej podczas zgro
m adzenia Synodu Biskupów  w  1967 r., że schem at „Lex Ecclesiae fun
dam entalis”, choć opracowany jest równolegle do różnych części Ko
deksu, otrzym a ostateczną redakcję  dopiero po ustaleniu  tekstu  w szyst
kich kanonów  z b io ru )0. G rupa konsultorów  pracow ała jednak  nad tym  
schem atem  pod przew odnictw em  prezesa K om isji z pew nym  pośpie
chem, gdyż tekst został przygotow any najw częśniej — gotów był 24 V 
1969. Zorientow ano się, że „lex fundam entalis” nie może być jakim ś 
nieodzownym  ekstrak tem  ze zredagowanego na nowTo Kodeksu, ale 
m usi stanow ić podstaw ę, na k tó rej będą oparte  i  w edług której zostaną

7 Na 123 stron schem atu „A nim adversiones” za jm ują s. 64—123; por. 
W. W ó j c i k ,  Stan  prac nad rew izją  K odeksu Prawa Kanonicznego, 
Zeszyty Naukowe K.U.L. 13 (1970) nr 2 s. 69.

8 „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 441.
9 „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 541 i 25 (1971) 15.
10 Por. W. W ó j c i k ,  Prace nad now ym  K odeksem  Prawa Kanonicz

nego, Zeszyty Naukowe K.U.L. 12 (1969) nr 2 s. 52.
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ukierunkow ane w  swej redakcji oraz będą in terpretow ane i stosowane 
w  prak tyce w szystkie norm y nowego zbioru u .

O bserw ując p rak ty k ę  legislacyjną K om isji na tym  podstaw owym  od
cinku zauw ażam y troskę o konieczną w  pracy  redakcyjnej i w  dyskusji', 
w ew nątrz g rup konsultorów  i członków dyskrecję. U zasadniona była 
ostrożność, aby tek st nie sta ł się przedwcześnie przedm iotem  polemiki, 
w  prasie  i ataków  ze strony tzw. kierunków  antyjurydycznych. P u b li
kow ano go najp ierw  częściami i w  kołach fachow ców 12. Jednocześnie 
stw ierdzić należy, że ponowne zwoływanie grupy konsultorów , redago
w anie nowej relacji, w strzym anie zapow iedzianej w ysyłki schem atu do 
wszystkich biskupów  i zapowiedź prezen tacji na zgrom adzeniu Synodu 
w  1971 r. świadczy o przyjm ow aniu uwag, rozw ażaniu ich i o stałym, 
reform ow aniu  tekstu.

Gdy idzie o sam ą t r e ś ć  p r o j e k t u  kanonów, w stęp wychodzi 
z fak tu  założenia Kościoła jako społeczności duchowej ale też działa
jącej na ziemi w  określonych okolicznościach. Dlatego Kościół m usi 
mieć swoje praw a, aby mógł spełniać pow ierzoną m u misję. Tekst 
dzieli się na 3 rozdziały: „De Ecclesia seu de Populo D ei” (кап. 1—49), 
„De Ecclesiae m uneribus” (кап. 50—82) i  „De Ecclesiae et Hominum, 
consortione” (kan. 83—94). Rozdział I zaw iera 2 kanony w stępne: „De 
Ecclesiae na tu ra , fine et s tru c tu ra” oraz „De Ecclesiae un ita te  et m u lti
p lic ita te” i 2 a rtyku ły : „De C hristifidelibus om nibus” (kan. 3—29) i „De- 
H ierarch ia in Ecclesia constitu ta” (kan. 39—49). A rtyku ł I zaczyna od 
w yliczenia podstaw owych p raw  i obowiązków, jakie m ają wszyscy lu 
dzie a w  szczególności w ierni. Spośród w iernych w yróżnieni są duchow
ni i zakonnicy. A rtykuł II trak tu je  o papieżu, biskupach — wziętych 
kolegialnie i pojedynczo, o kap łanach  i diakonach. — Rozdział II po
daje w  3 kanonach w stępnych o trzech zadaniach czyli urzędach Koś
cioła: nauczaniu, uśw ięcaniu i zarządzaniu. Zgodnie z tym  następują 
3 artykuły : „De m unere docendi” (кап. 53—61), „De m unere sanctifi
candi” (кап. 62—73) i „De m unere regendi” (kan. 74—82). R elator tłu 
maczy, że w  I rozdziale była m owa o papieżu1, biskupach, kapłanach 
i diakonach pod kątem  ich ustanow ienia i obowiązków w  ogólności 
a rozdział II trak tu je  o udziale tychże członków hierarch ii w  spełnia
niu poszczególnych zadań Kościoła. — Rozdział I II  nie ma podziału na 
artykuły. T rak tu je  o działalności Kościoła w  sytuacji ziemskiej ogółu 
ludzi. Nie zajm uje się stosunkiem  Kościoła do społeczności doczesnych 
ale mówi tylko o sam ym  Kościele. Podkreśla, że Kościół uznaje autono
m ię tych społeczności w  ram ach porządku ustanow ionego przez S tw ór
cę, k tóry  dał człowiekowi niepozbyw alne praw a. Kościół uznaje wolność 
relig ijną człowieka. Sam m a praw o do działalności — głoszenia Słowa

11 „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 384.
12 R edakcja „H erder K orrespondenz” m iała jakieś trudności w  uzys

kan iu  pełnego tekstu , pisząc o podjęciu „der in  jeder H insicht n icht 
geringen M ühe”, „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 272.
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Bożego i sw ej doktryny spełecznej, może oceniać spraw y ludzkie 
z p u nk tu  w idzenia m oralności, w inien troszczyć się o nauczanie religii, 
prow adzić duszpasterstw o i kierow ać w iernym i. Dla osiągnięcia swych 
celów Kościół potrzebuje środków  doczesnych. Musi mieć praw o n ab y 
w an ia ich, posiadania i zarządzania nimi. Kościół posiada osobowość 
w  praw ie m iędzynarodow ym , aby mógł w spierać w spółpracę, zgodę, 
i pokój w śród w szystkich ludzi. — Niektórzy z konsultorów  chcieli 
umieścić w  „lex fundam entalis” norm y „de personis m oralibus”, „de 
po testa te  dom inativa”, „de lege adm in istra tiva” itd. W nioski te nie 
uzyskałyj poparcia większości.

L ek tu ra  w stępu i kanonów  nowego schem atu nasuw a myśl, że są to 
teksty  o charak terze teologiczno-kanonistycznym . Relator W. Onclin 
oświadczył, że jest w  nich „więcej teologii niż p raw a” 13. Szło o pod

k reślen ie , że Kodeks P raw a Kanoniczego jest czymś w ięcej niż tw o
rem  czysto jurydycznym , ale czerpie swe zasady i m yśli przewodnie 
z p raw d Bożych, że nie jest celem sam w  sobie, ale służy spraw ie 
człowieka doczesnego i wiecznego. P raw o kanoniczne będąc praw em  
we w łaściw ym  tego słowa znaczeniu wchodzi w  skład teologii i stanow i 
in strum en t w  pracy Kościoła. „Lex fundam entalis” opiera się na w y
tycznych „V aticanum  I I”. W ykorzystuje najnowsze w yniki nauk  teolo
gicznych i praw nych. S tanow i kościelny odpow iednik ustaw y zasadni
czej czyli konsty tucji państw a. Różni się jednak  od niej. K onstytucje 
.zaw ierają najw yżej we w stępach jakieś zdania o charak terze filozoficz
nym  czy światopoglądowym . W nowoczesnych państw ach p luralistycz
nych un ika się i tego. N atom iast korpus ustaw y zasadniczej w  pań 
stw ie  stanow ią norm y ogólne, będące względnie szerokim i ram am i, k tó
re zostaną w  m iarę potrzeb i rozw oju prac legislacyjnych zapełnione 
ustaw am i zwykłym i. Dochodzą też tzw. norm y blankietow e, które 
w prost postu lu ją opracowanie ustaw  dla poszczególnych dziedzin życia 
społecznego. Inaczej jest z „lex fundam entalis”. Można ją  opisać jako 
zebranie norm, k tóre są rozproszone w  różnych księgach K odeksu P ra 
w a Kanonicznego czy też w  ogłoszonych częściach Kodeksu dla Kościo
ła  Wschodniego a podają zasady p raw a Bożego, naturalnego czy pozy
tyw nego lub  też podstaw ow e norm y organizacji Kościoła. Ta ostatn ia 
część zdania konieczna jest o tyle, że są w śród autorów  różne opinie 
co do charak te ru  n iek tórych  zasad ogólnie przyjętych.

W związku z tym  słusznie stw ierdzono, że „lex fundam entalis” nie 
je s t czymś całkiem  now ym  i że m a charak te r dek larato ry jny  tylko. 
J3yły też głosy, że nie może być ta  „ustaw a zasadnicza” jakim ś syste
m em  kom pletnym  nie m ającym  już luk  ale m usi być ciągle uzupełniana 
i rozw ijana, gdyż stanow i ona w yraz konkretnej rzeczywistości, k tó ra  
się ciągle zm ien ia14. Odpowiedzieć trzeba, że w  dziejach kodyfikacji

13 w  p ryw atnej rozm owie z au torem  niniejszego spraw ozdania pod
czas Międzyn. K ongresu P raw a Kan. w  Rzymie 14—19 I 1970.

14 „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 381.
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p raw a  kanonicznego jest „lex fundam entalis” tw orem  oryginalnym . 
Różni się od podanych na początku D ekretu  G racjana norm ” De iure 
n a tu ra e  et constitu tionis” czy też w  zbiorach dekretałów  papieskich 
ty tu łów  „De Sum m a T rin ita te  et fide catholica” i „De constitu tionibus”, 
choć oparta  jest na analogicznej koncepcji. Zaw iera co p raw da zasady 
głoszone przez w ieki, nie m ożna jednak  mówić, że nie posiada ona 
ch a rak te ru  konstytutyw nego. Samo wydobycie i sform ułow anie norm  
p raw a  Bożego jest p racą  tw órczą i staw ia przed społecznością reguły 
postępow ania. „Lex fundam entalis” nie zam yka drogi do dalszych ba
dań filozoficznych nad  praw em  n atu ry  i teologicznych —■ nad praw em  
Bożym pozytyw nym  czy też historyczno-praw nych — nad  norm am i 
konsty tucyjnym i. B adania te będą zawsze potrzebne. Może być z czasem 
zm iana uk ładu  czy now elizacja poszczególnych norm. Stw ierdzić jednak  
trzeba, że sform ułow ania o podłożu filozoficznym czy teologicznym 
zm ieniają się znacznie w olniej niż norm y o charak terze czysto społecz
nym.

Po ogłoszeniu podjęcia prac nad „lex fundam entalis” podnosiły się 
głosy, że dzieło to stanow i szansę dla ekum enizm u, k tórej nie wolno 
zm arnow ać. W trakc ie  p rac redakcyjnych  pow tarzały  się zarzuty, że nie 
było konsultacji z Kościołam i i społecznościami odłączonymi, że punk
tem  w yjścia całej koncepcji jest tylko Kościół Łaciński itp. W ydaje 
się, że prow adzone rozmowy ekum eniczne z przedstaw icielam i odłączo
nych Kościołów W schodu i Zachodu nie osiągnęły jeszcze takich  w yni
ków, aby m ożna było uzgodnić z nim i w spólne zasady i norm y podsta
wowe. Należy jednak  skonstatow ać, że już samo sform ułow anie zasad 
kato lickich  będzie stanow ić p u n k t w yjścia dla dyskusji i wskaże g ra
nice doktrynalne, k tórych nie m ożna przekroczyć.

Isto tny  problem  stanow iło ujęcie stosunku Kościoła Powszechnego 
do Kościołów będących jego częścią. P rzed kodyfikatoram i stanęły al
te rna tyw y: albo w yjść od jedności Kościoła Powszechnego założonego 
przez C hrystusa P ana  jako jedna społeczność albo od Kościołów częś
ciowych, bez k tórych nie może istnieć Kościół jako całość. W śród kon- 
sultorów  przew ażyła druga koncepcja. K om isja sta ra ła  się uwzględnić 
przy  redagow aniu  obydw a aspekty. Zdecydowano też o term inologii 
w  odniesieniu do różnych rodzajów  Kościołów częściowych: „Ecclesia 
p articu la ris” oznacza część Ludu Bożego, k tó rej kierow nictw o pow ie
rzono biskupow i i prezbiterium . Jeśli to jest jednostka określona te ry 
torialnie, nazyw a się „Ecclesia localis”. Z jednoczenie Kościołów określo
nego obrządku z w łasnym  system em  praw nym , litu rg ią  i stylem  życia 
duchownego ·— to „Ecclesia peculiavis ” . 15 Dodać należy, że „lex fu n 
dam enta lis” nie m ówi szerzej o katolickich Kościołach W schodnich, 
o stosunku ich wobec siebie i wobec Kościoła Łacińskiego. Nie zaj
m uje się bliżej ro lą papieża jako p a tria rch y  Zachodu czyli Kościoła 
Łacińskiego, do którego przecież odnosi się obowiązujący Kodeks (kan.

15 „H erder K orrespondenz” 24 (1970) 383.



284 Bp W. W ójcik [81

1). Nie znajdujem y też w zm ianki o stosunku do Kościołów i społecz
ności odłączonych a jest m owa tylko o jednostkach.

2. P r a w o  o ś w i e c k i c h  J o s t o w a r z y s z e n i a c h  w i e r n y c h

D rugą z kolei relację  „De laicis deque associationibus fidelium ” opra
cował A lvarus del P o r t i l l o ,  konsultor K ongregacji dla D oktryny 
W iary (II 89—98). G rupa konsultorów  zajm ująca się tym  działem praw a 
składała się z 12 osób, w  tym  3 kanomistów świeckich. O dbyła 5 sesji.. 
W dniach 28 XI —■ 3 X II 1966 zastanaw iano się „De s ta tu to  fundam en
tali om nium  C hristifidelium ”. Podczas II sesji 16 — 21 X  1967 przyjęto 
p ro jek t kanonów  o stanie chrześcijaństw a oraz jego praw ach  i obo
wiązkach. I II  i IV sesja 26—30 III  1968 i 25 II  — 1 III  1969 poświęco
ne były p raw u  o stow arzyszeniach w iernych. O statn ia 28 —-31 I 1970: 
w ygładzeniu uchw alonych kanonów  i system atyce całości m ateriału . 
W ysuwane problem y o osobie ludzkiej jako podmiocie p raw  i obowiąz
ków w  Kościele oraz o stanie p raw nym  katechum enów  zdecydowano 
odesłać do działu „Lex Ecclesiae fundam entalis”.

No w stępie postanow ili konsultorzy, że punktem  w yjścia musi być 
określenie p raw  i obowiązków w  Kościele w szystkich w iernych chrześ
cijan, gdyż „V aticanum  I I” mówi najpierw? o stanie ludzi ochrzczonych 
a później dopiero o tym , co dotyczy sług  ołtarza, zakonników  i świec
kich. C hrzest jest źródłem  upraw nień  i podstaw ą równości członków 
Kościoła. K onsultorzy zastanaw iali 'się, czy w prow adzić pojęcie praw a 
subiektyw nego i zarysować jego granice. Choć rzecz ta  posiada raczej 
charak ter teoretyczny, stw ierdzono, że każdy człowiek ochrzczony ma 
z p raw a Bożego godność chrześcijanina, z k tórej w ypływ ają prawa- 
i obowiązki odnoszące się do powszechnego pow ołania do świętości 
i do szerzenia królestw a Bożego. O pracow ano p ro jek t kanonów  opi
sujących stan  chrześcijanina, jego praw a i obowiązki. Norm y szcze
gółowe podkreślają obowiązek zachow ania praw dziw ej w iary  i zdoby
w ania odpowiedniej form acji doktrynalnej. S tudiujący nauk i św ięte 
m ają  wolność badań teologicznych i ogłaszania w yników  swych prac 
ale z roztropnością i z konieczną uległością wobec „M agisterium  
Ecclesiae”. W iernym  przysługuje praw o do żądania posług od duszpas
terzy i do udziału w  czynnościach liturgicznych. Obowiązani są oni do 
posłuszeństw a chrześcijańskiego. M ają wolność w  kształtow aniu  opinii 
publicznej w  Kościele, w yboru stanu, tw orzenia stow arzyszeń, praw o 
do dobrej sławy itp. P raw a ich są chronione ustaw am i. Świeccy m o
gą ich dochodzić drogą adm in istracy jną a w  w ypadkach w ątpliw ych — 
sądową. L aik  jako strona zawsze w in ien  być w ysłuchany. W procesie 
korzysta z obrony. T rzeba m u u jaw nić nazw iska donosicieli. W ydana 
decyzja w inna mieć zawsze uzasadnienie. G ranic autonom ii osobistej 
chrześcijanina należy chronić przed naruszeniem  ze strony osób p ry 
w atnych a naw et w ładzy publicznej.
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Część drugą stanow ią norm y „De sta tu  iuridico laicorum ”. M ają oni 
konkretne zadanie w  m isji Kościoła. Gdy idzie o ich działalność w  sp ra
w ach doczesnych, cieszą się pełn ią swobody ale też ponoszą osobistą
odpowiedzialność. W inni oni rozróżniać swe p raw a i obowiązki jako
członków Kościoła od zadań, k tóre spełniają jako członkowie społecz
ności doczesnej. W działalności świeckiej k ie ru ją  się oni duchem  
chrześcijańskim  ale podlegają nie norm om  praw a kanonicznego lecz 
na rów ni ze w szystkim i obyw atelam i praw om  cywilnym. ·— W dal
szym  ciągu wylicza re lacja  upraw nien ia szczegółowe świeckich: p ra 
wo nie tylko do studiow ania ale i do nauczania teologii w  szkołach 
w szystkich stopni, w ykonyw ania funkcji biegłych i doradców h ie ra r
chii, w ykonyw ania apostolstw a indyw idualnego i zbiorowego, w spom a
gania h ierarch ii w  jej apostolstw ie, zajm ow ania stanow isk kościelnych, 
o ile na nie zostaną powołani, itp. W różnych częściach K odeksu są 
norm y o praw ach  i obowiązkach laików.

Trzecia część trak tu je  „De fidelium  associationibus”. K onsultorzy 
rozróżnili najp ierw  stow arzyszenia w edług ich stosunku do hierarchii: 
założone z in ic ja tyw y w iernych i podległe nadzorowi duszpasterzy 
w  spraw ach w iary  i m oralności oraz stow arzyszenia przez zw ierz
chnictw o kościelne form alnie aprobow ane lub erygow ane i zależne 
od niego w  spraw ach zatw ierdzenia statu tów , zarządu i działalności. 
Z e  względu na rozrost życia organizacyjnego w  Kościele i różne jego 
form y zaprojektow ano kanony Kodeksu w  ram ach szerokich. Ograniczo
no się do m inim um  norm, pozostaw iając szczegóły sta tu tom  p a rty k u 
larnym . K onsultorzy zw racali uwagę, że norm y tego działu m uszą być 
szczególnie elastyczne, aby nie u trudn iać  swobody w iernych i nie za
cieśniać rozrostu organizacji. Konieczne jest przy tym  uw zględnia
nie zasady pomocniczności.

T rudne jest ocenienie p ro jek tu  w  oparciu o zwięzłą tylko relację. 
Stw ierdzić jednak  trzeba, że ta k  u ję ty  tra k ta t jest czymś nowym 
w  dziejach kodyfikacji p raw a kanonicznego. W ykazuje szereg oryginal
nych i śm iałych norm. Gdy idzie o szczegóły, pow staje obawa, czy nie 
m a pow tórzeń przy w yliczaniu p raw  chrześcijanina w  części pierwszej 
oraz p raw  osoby św ieckiej w  części drugiej. N astępne pytanie: czy 
nie należało szerzej po traktow ać apostolstw a la iku  w  oparciu o organi
zację p ara fia lną  czy diecezjalną . 16 N asuw a się wreszcie postu lat, że 
część trak tu jąc a  o praw ach, obow iązkach i działalności la ikatu  w  Koś
ciele w inna być nastaw iona na ciągłą rozbudowę. Dobrze było by sko
rzystać ze w spółpracy w iększej ilości kanonistów  św ieckich . 17

16 Por. W. W ó j c i k ,  Form y zespołowego apostolstwa św ieckich  
w  św ietle  dekre tu  „Apostolicam actuositatem ”, P raw o kanoniczne 33 
(1970) n r 1—2 s. 187 nn.

17 Por. P. L o m b a r d i a ,  Los laicos, Congresso Internazionale di 
D iritto  Canonico, Roma 14—19 I 1970 (tekst powielany).
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3. P r a w o  o „ i n s t y t u t a c h  d o s k o n a ł o ś c i ”

W im ieniu 21 konsultorów  grupy  studiów  o te j nazwie, w śród k tó 
rych jest 1 0  zakonników, 1  św iecki i 1 0  duchow nych diecezjalnych,, 
ogłosił spraw ozdanie re la to r o. M arek S a i d  О. P., dziekan W ydziału 
P raw a Kanoniczego na Papieskim  U niw ersytecie św. Tomasza w  Rzy
m ie (II 168—181). G rupa ta  odbyła 9 sesji: 21—26 X I 1966, 8 —12 V 1967, 
22—26 I 1968, 22—6 IV 1968, 9—14 X II 1968, 24—29 III  1968, X  1969, 
V 1970 i 7—12 1970. Dalszą p ro jek tu je  się 3—8 V 1971. Na wstępie- 
autor p rzedstaw ia trudność rew izji ustaw odastw a „De religiosis” ze 
względu na fakt, że zakonnicy nie są w  zasadzie ani duchow nym i ani 
świeckim i, w ykazują w iele form  życia wspólnego i zw iązani są albo 
ślubam i albo w ięzam i innych rodzajów. Z ajęto się najp ierw  opisem  
natu ry  stanu  zakonnego. Zbadano szereg kw estii jak  o mnichach,, 
o insty tu tach  świeckich, o rozróżnieniu ślubów uroczystych i  zwykłych,.
0 egzem pcji zakonników  itp. P rzedyskutow ano też n iektóre pojęcia, 
z p raw a zakonnego.

Po zgrom adzeniu Synodu Biskupów  w  1967 r. zajęła się g rupa w y
pracow aniem  zasad, w edług których należy zrewidować obowiązujące- 
praw o. Przede w szystkim  zdecydowali konsultorzy, aby ze względu na 
konieczność sprzy jan ia pow ołaniu i w spom aganiu dzieła łaski w  duszach- 
poświęconych Bogu zamieszczać w  kanonach pew ne elem enty teolo
giczne i biblijne oraz przyjąć także norm y zachęcające o charakterze- 
duszpasterskim . K anony w inny sprzyjać zachow aniu ducha fundato ra
1 dlatego nie mogą wchodzić w  szczegóły ani też niwelować in sty tu 
tów  ze szkodą dla duchowego dziedzictwa. Norm y dyscyplinarne m u
szą być elastyczne, by m ożna je  było realizow ać w  różnych sy tu
acjach i m uszą stosować zasadę pomocniczości. P raw o dotyczące rzą
dów w  rodzinach zakonnych w inno opierać się n a  zasadzie reprezentacji 
i w spółdziałania członków, stosować ro tację w śród piastunów  w ładzy 
i w  w ażniejszych spraw ach  zapew niać udział całej społeczności.

Celem objęcia w szystkich insty tucji realizujących publicznie rad y  
ew angeliczne, a w ięc i insty tu tów  świeckich, zmieniono nazw ę grupy 
„De religiosis” na „De in stitu tis  perfectionis”. Na VI sesji re la to r  
przedstaw ił nowy schem at ogólny m ateria łu  ustawodawczego. Ma on 
charak te r o tw arty , tzn. obejm uje ram am i także insty tu ty , które m o
gą pow stać w  przyszłości. U nika dyskrym inacji m iędzy insty tu tam i 
m ęskim i i żeńskimi. Sprzyja zasadzie pomocniczości. Zostaw ia szeroką 
swobodę, by można było lepiej uwzględnić sy tuację czasu i m iejsca. 
Podkreśla zgodność p raw a ogólnego z partyku larnym . — N ajp ierw  
zmieniono kanony w stępne, obejm ujące pojęcia i podziały w  praw ie 
o insty tu tach  uznanych przez Kościół. K anony te  m ają  charak ter nie 
ty lko praw ny ale zaw ierają  też zasady teologiczne dotyczące życia poś
więconego Bogu. Część ogólna „De iis quae in stitu tis  perfectionis su n t 
com m unia” m a 7 tytułów : o erekcji, fuzji, znoszeniu insty tu tów , p ro -
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wincjii i domów, o zależności insty tu tów  od zwierzchności kościelnej,
0 zarządzie instytutów , o dobrach doczesnych insty tu tów  i ich adm i
nistracji, 18 o przyjm ow aniu  kandydatów , o obowiązkach in sty tu tów
1 ich członków i o odłączaniu się od insty tu tu . K anony ostatnich ty 
tułów  nie zostały jeszcze aprobow ane przez konsultorów . W części 
specjalnej p ro jek tu je  się poza kanonam i w stępnym i 5 działów: o insty 
tu tach  mniszych, o insty tu tach  prow adzących dzieła apostolstwa, o sto
w arzyszeniach życia wspólnego, o insty tu tach  św ieckich i o in sty tu 
tach  w yjętych.

P raca  zespołu nie jest jeszcze skończona. Można już jednak  'stw ier
dzić, że schem at u jm u je  problem  dogłębnie, szeroko i oryginalnie. 
U w zględnia dotychczasowy dorobek p raw a zakonnego, postu laty  
„V aticanum  I I” i w ym agania dzisiejszych czasów. P róbuje też sięgnąć 
w  przyszłość.

4. Rewizja prawa procesowego

Bp A ureliusz S a b a t t a n i ,  p ra ła t udzielny sank tuarium  w  Loreto 
przedstaw ił jako re la to r spraw ozdanie z p rac grupy 1 1  konsultorów  
„De processibus” (II 181—191). Posiedzenia odbyły się 24—28 V 1906, 
II, I II  i X  '1967, I I  i X  1968, II, V i X  1969, I II  i X 1970. Na 10 p ie r
wszych sesjach przebadano kan. 1552—1989. Już na początku zdecy
dow ali konsultorzy: o skróceniu procedury  w  II  instancji spraw  o n ie
ważność m ałżeństw a, o potrzebie u tw orzenia Najwyższego T rybuna
łu  A dm inistracyjnego, zorganizow ania trybunałów  regionalnych oraz
0 m ożliw ości dopuszczenia św ieckich do funkcji asesorów, audytorów
1 notariuszy. Zwrócono też uwagę, że sędziowie w inni zyskać w ięk
szą stabilność, aby nie byli usuw alni „ad nu tum ” O rdynariusza. P os
tanow iono w yodrębnić procedurę adm inistracyjną.

Jako zasadę reform y przy ję li konsultorzy: bezpieczny i 'szybki w y
m iar spraw iedliw ości, isto tna zgodność ustaw  procesowych w e w szyst
kich k ra jach  ze w zględu na s tru k tu rę  h ierarchiczną trybunałów  i p ra 
wo odw ołania się do Stolicy Ap., słuszna rów now aga między decen tra
lizacją a jednością organizacji w ym iaru  spraw iedliw ości, między typem  
czynnego i krótkiego procesu a bezpieczną ochroną dobra publicznego 
i pryw atnego.

Dalszy problem  stanow ił podział m ateria łu  ustawodawczego. Zgodnie 
z logiką zajęli się konsultorzy najp ierw  sądam i w  ogólności, przeszli 
do procesów szczegółowych: spornego, karnego i adm inistracyjnego. 
W śród procesów  spornych w ięcej m iejsca zajęły spraw y m ałżeńskie:

18 Rewizję kanonów  o dobrach doczesnych odłożono spodziewając się, 
że mormy te zostaną po trak tow ane w  dziale K odeksu „De iu re  p a tr i
m oniali Ecclesiae”. Poniew aż większość konsultorów  tejże grupy opo
w iedziała się 'za pozostawieniem  norm  praw a m ajątkow ego konsty tu 
cjom zakonnym , dlatego Prezes K om isji zdecydował, aby p ierw  rozw a
żyła ten  problem  grupa „De institu tis  perfectionis”.
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0 nieważność węzła, o w yjednanie dyspensy od m ałżeństw a n iedopeł
nionego, o dyspensę ze w zględu na „favor fidei” i o seperację. W dal
szym ciągu podano proceśy przeciw  święceniom wyższym i niektóre 
z dotychczasowych procesów adm inistracyjnych (kan. 2142—2185).

Więcej m iejsca poświęcił re la to r omówieniu niektórych innow acji 
wprow adzonych przez konsultorów . W dziale o sądach w  ogólności 
dopuszczono św ieckich poza w ym ienionym i do funkcji sędziego jako 
jednego spośród członków kolegium  sądzącego spraw y w  I instancji. 
Za zezwoleniem konferencji episkopatu dopuszczalne to  może być rów 
nież w  trybunale regionalnym , gdy trudne  jest skom pletow anie kole
gium  3 sędziów duchownych. K onferencje biskupów  będą mieć praw o 
tw orzenia trybunałów  regionalnych nie tylko do spraw  o nieważność 
m ałżeństw a ale do w szystkich nie zastrzeżonych, przydzielać tym  try 
bunałom  tery torium , wyznaczyć siedzibę i powoływać funkcjonariuszy. 
Z am iast nazwy „oficjał” i „w iceoficjał” w prow adza się „w ikariusz są
dowy” — „vicarius iudicialis” i „w ikariusz sądowy pomocniczy” —■ 
„vicarius iudicialis ad iunctus”. Sędziów nazyw a się „diecezjalnym i”
1 „regionalnym i”. Znosi się nazwę „synodalny” i „prosynodalny”. De
cen tralizacja dokonuje się przez to, że trybunały  m ają mieć s ta tu ty  n a 
daw ane przez konferencje biskupów. S ta tu ty  będą regulow ać ich orga
nizację, p raw a i obowiązki funkcjonariuszy, udział diecezji itp. Poza 
tym  trybunały  o trzym ują d irec to ria” określyające zagadnienia, które 
Kodeks pozostawił p raw u  partyku larnem u  i regulam iny — przepisujące 
praktyczny sposób działania.

W dziale o procesie spornym  wprowadzono szereg zmian. Nieochrzczo- 
ny a tym  bardziej akatolik  ochrzczony może w ystępować jako po
w ód w  sądzie kościelnym. K obieta może pełnić funkcje adw okata. 
W w yliczaniu środków  dowodowych umieszczono dowód z dokum en
tów  na drugim  m iejscu, tj. przed dowodem ze świadków. Rozdział „De 
confessione p artiu m ” nazw ano: „O oświadczeniach stron” — „De de
clarationibus p artiu m ”, gdyż i one, choć nie są przyznaniem  się, m ają 
znaczenie w  poszukiw aniu praw dy. Adwokaci mogą być obecni przy 
zeznaniach św iadków, o ile sędzia ze względu na okoliczności rzeczy 
i osób nie zdecyduje się na ta jn e  postępowanie. N atom iast strony z re 
guły nie mogą być obecne przy zeznaniach św iadków, chyba że sędzia 
je  dopuści zwłaszcza w  spraw ach dobra pryw atnego. Gdy idzie o sposób 
py tan ia  stron  i św iadków, może decydować praw o partyku larne. Jeśli 
konferencja biskupów  nie postanow i inaczej, sędzia prow adzi badania. 
Przez niego tylko mogą staw iać py tan ia  adw okaci i obrońcy węzła. — 
G runtow nej zm ianie uległ system  stw ierdzania nieważności w yroku. 
W m iejscu § kan. 1680 o pochodnej nieważności aktów  praw nych 
p rzy jm u ją  konsultorzy nowy kanon o sanow aniu te j nieważności: „Nu- 
llita tes  actorum  vel processus positivo iu re  s ta tu tae , quae an te  sen
ten tiam  non fu erin t impugnaitae, censentur ab ipsa san ten tia  sanatae”. 
W ypadki nieusuw alnej nieważności w yroku zredukow ano do: b raku
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presuppozycji do w ydania w yroku, odmowy praw a do obrony, zm u
szenia sędziego przem ocą lub bojaźnią do w ydania w yroku i  do b raku  
rozstrzygnięcia sporu przez w yrok. Okoliczności pow odujące w  myśl 
kan. 1892 nieusuw alną nieważność w yroku są obecnie przyczyną nie
w ażności tylko usuw alnej. Zaliczono do nich rów nież w ypadek podany 
w  kan. 1894,2° — gdy w yrok nie m a m otyw ów  czyli uzasadnienia de
cyzji. — Złagodzeniu uległa „res iud icata”. Form ułę kan. 1904 § 1 jako 
zbyt uroczystą zastąpiono norm ą: „Res iudicata f irm ita te  iuris gaudet 
пес im pugnari directe potest nisi ad norm am  can. 1905 § 1”. Pełn iej 
wyliczono w ypadki, kiedy następuje „res iud icata” w staw iając do no r
m y o podw ójnym  zgodnym w yroku słowa: „quoad petitum  causam que 
petend i” i rozszerzając zdanie o zaniechaniu spraw y w  instancji ap e
lacy jnej: „si in g radu  appellationis in stan tia  ren u n tia ta  fu e rit ad norm am  
can. 1740 vel perem pta ad norm am  can. 1736”. P rzy norm ach o zw al
czaniu w yroku zastąpiono słow a „iuris rem edia” przypom inające język 
lekarsk i nazw ą „im pugnatio sen ten tiae”. Sposoby zw alczania w yroku 
ustaw iono w  sposób bardziej logiczny: querela nu llia ttis”, „appellatio” 
a przy zwalczaniu rzeczy osądzonej: „restitu tio  in in tegrum  contra rem  
iud icatam  m anifeste in iustam ”, „ tertii oppositio contra rem  iudicatam  
quae te rtium  taedere po test”, „causae re trac ta tio  contra duplicem  confor
m em  sen ten tiam  in causis de s ta tu  personarum ”. Jaśn iej podane zostały 
norm y co do zakresu „restitu tio  in  in tegrum ”. W кап. 1905 § 2 п. 4
0 oczywistym  naruszeniu przepisu ustaw y — „legis substan tia lis (vel 
substan tivae)”. W yraźnie zaznaczono, że nieważność w yroku pocho
dząca z p raw a n a tu ry  może być przedm iotem  „querelae nu llita tis”. N a
tom iast nieważność pochodząca z p raw a pozytywnego a dotycząca ak t
1 procesu, przed w yrokiem  znana i nie zw alczania ulega sensacji przez 
sam  w yrok. Przyw rócenie do stanu  poprzedniego nie rozciąga się na 
naruszenia p raw a procesowego. Jeśli w yrok w  istocie jest słuszny, 
zbędne jest zwalczanie rozstrzygnięcia z powodu braków  procedural
nych, o ile ty lko nie dotyczą one p raw a natury . W yrok II instancji 
nie może go nie zatw ierdzić. Usuwa, oczywiście, dostrzeżone b rak i fo r
m alne.

W spraw ach m ałżeńskich uproszczone zostają przepisy o forum  w łaś
ciwym. W ystarczy pobyt strony pozwanej dający się udowodnić pub
licznym  w ypisem  lub w  inny praw ny sposób. Poza tym  w łaściwy jest 
try b u n a ł m iejsca, w  k tórym  będą przyjm ow ane w  większości zez
nania czy dowody, byleby zgodził się na to O rdynariusz m iejsca po
by tu  pozwanego oraz O rdynariusz i przewodniczący trybunału , do 
którego się zwrócono. Zapytać należy stronę pozwaną, czy nie m a za
rzutów  przeciw  forum , do którego zwrócił się powód. — W pierw szej 
instancji może być jedna osoba św iecka członkiem kolegium  sędziów 
albo też w ystąpić jako sędzia pojedynczy. Zależne to jest od zezwolenia 
konferencji episkopatu. Wyliczono kw alifikacje, k tóre pow inien po
siadać św iecki jako sędzia w  trybunale  kościelnym. Zniesione m ają 
być restry k c je  co do p raw a zw alczania ważności m ałżeństw a w  odnie
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sieniu do katolików  będących „causa d irecta e t dolosa” nieważności 
zw iązku i co do akatolików. Prom otor spraw iedliw ości m a praw o 'zwal
czać nieważność m ałżeństw a w  obronie dobra publicznego, tj. gdy n ie
ważność związku op iera się na fakcie z n a tu ry  publicznym  lub gdy n ie  
m ożna czy nie w ypada starać się o konw alidację związku. P rzew od
niczący trybunału  m a praw o przyjm ow ania i oddalania pozwów. Od 
decyzji oddalającej przysługuje rek u rs  do kolegium. Jeśli strony nie 
żądają w yraźnie zaw iązania sporu, sędzia może w  1 0  dni po рггздесш. 
pozwu ustalić dekretem  form ułę i notyfikow ać ją  stronom. Gdy w  cią
gu 1 0  dni stronj1· nie oponują, postanaw ia się wszczęcie instruow an ia  
spraw y. W prow adza się równość procesową między adw okatem  a ob
rońcą węzła. O bydw aj m ają upraw nien ia podane w  kan. 1968—1969. 
Znosi się przepis kan. 1989 n. 4 dający uprzyw ilejow anie obrońcy w ęz
ła. Można opuścić ustne badanie biegłego, gdy stanow i ono czczą fo r
malność, tj. nie m a potrzeby uzupełnienia czy w yjaśnienia au ten tycz
nej ekspertyzy pisem nej. — Jeśli nieważność m ałżeństw a jest oczywista,, 
w ystarczy, że defensor II in stanc ji złoży swe w otum  podając, czy m a 
coś do powiedzenia przeciw  wyrokowi. Kolegium  sędziów może w tedy 
dekretem  zatw ierdzić w yrok I instancji albo wszcząć norm alny p ro
ces. W razie 'zatw ierdzenia, gdy n ik t nie oponuje, mogą strony w  10 
dni po notyfikacji dekretu  zawrzeć nowe związki. Przeciw  dekretow i 
zatw ierdzenia może obrońca w ęzła lub strona, k tó ra  czuje się dot
kn ięta, odwołać się do wyższego trybunału  ale tylko w tedją gdy przy
toczy nowe, poważne i spraw dzalne argum enty. Defensor I II  instancji. 
m a praw o odstąpić od reku rsu  i w tedy try b u n a ł orzeka zakończenie' 
sporu. ·—■ Rozszerzono też upraw nien ia  trybunału  co do procesu „De- 
ra to  e t non consum m ato”. P ro jek t przekazuje m u praw o uzupełniania, 
ak t przy procesie o nieważność z ty tu łu  im potencji i prow adzenia 
instrukcji, jeśli przy dochodzeniu nieważności zw iązku z innego tytułu,, 
np. przym usu lub bojaźni, b rak u  zgody itp. ubocznie w yłoni się bardzo 
praw dopodobna ew entualność, że m ałżeństw o nie zostało dopełnione.. 
Rozszerzono więc norm ę kan. 1963 § 2 i zm ieniono art. 206 instrukcji 
K ongregacji Sakram entów  z 15 VII 1936.

U jm ując całość w prow adzonych reform  zauważam y, że konsultorzy  
dążyli do odrzucenia przesadnego form alizm u i uproszczenia norm. 
procedury, skrócenia trw an ia  procesu i zapew nienia w iększych p raw  
stronom . Więcej uwzględniono p raw a świeckie. Między skrajnym i roz
w iązaniam i w ybierano raczej drogę pośrednią. K onsultorzy w ykorzystali 
też doświadczenia sądow nictw a świeckiego. Zauw ażyć też należy, że- 
n iektóre z reform , jak  dopuszczenie kobiet do funkcji adw okata, by ły  
już tu  i ówdzie realizow ane.

5. P rocedura adm inistracy jna

U chw ałą członków „coetus de processibus” podjętą n a  sesji 20—25- 
X  1969 w yłoniona została specjalna grupa 5 konsultorów  dla opra
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cow ania procedury adm inistracyjnej. Je j rela torem  m ianow any został 
P ius C i p r o t t i .  P ierw sze posiedzenie odbyło się 13 I  1970,. Relator 
po opracow aniu kw estii w stępnych i przedłożeniu w niosków  przez 
członków grupy przygotow ał schem at składający się z 16' kanonów. 
D ruga sesja odbyła się 22—24 X  1970. Ogłoszone spraw ozdanie om awia 
nowy schem at obejm ujący 21 kanonów  (II 191·—194).

P rocedura dotyczy w szystkich aktów  adm inistracyjnych, w ydaw a
nych poza procesem  sądow ym  i poza działalnością najwyższej w ładzy 
kościelnej. O bejm uje także odwołania od ustaw  partykularnych . P ro 
ponow ane kanony mogą być derogowane lub  uzupełniane kanonam i 
dotyczącymi działań poszczególnych rodzajów . U staw y p arty k u larn e  
i in strukcje regulujące procedurę mogą je uzupełniać, nie mogą ich 
jednak  zmieniać. Równoznaczne z aktem  adm inistacyjnym  jest m il
czenie zw ierzchnika. Jeśli w  odpow iednim  czasie po otrzym aniu p roś
by czy reku rsu  nie odpow iada on naw et na specjalny urgens, wówczas 
uw aża się podanie czy rek u rs  za odrzucone. Spory  dotyczące praw a 
subiektyw nego, choćby w niesione były już na forum  sądowe, za zgo
dą zainteresow anych mogą być skierow ane na dorgę adm inistracyjną.

Schem at podaje w  skrócie norm y dotyczące w ydania ak tu  adm ini
stracyjnego. Zw ierzchnik w inien na jp ierw  zebrać konieczne inform acje 
i dowody. N astępnie —· w ysłuchać zainteresow anych, o ile to w  ogó
le nie jest zbędne. Trzeba udostępnić stronie inform acje i dowody, 
jeśli tego można dokonać bez szkody publicznej lub  pryw atnej. N a
leży w skazać ew entualne racje  przeciw ne, dając sposobność do odpo
w iedzi i rów nież możność pow ołania obrońcy lu b  biegłego, byleby to 
nie spowodowało p rzew lekania spraw y lub przeszkody w  w ym iarze 
sprawiedliwości. A kt ma być w ykonany w  form ie pisem nej i zaw ierać 
przynajm niej ogólne uzasadnienie. Jeśli bardzo w ażna rac ja  u sp ra
w iedliw iałaby pom inięcie uzasadnienia, należy je sporządzić w  ta jnym  
dokum encie i przedłożyć zwierzchnikowi, jeśli on tego żąda. dy idzie 
o treść aktu, w inien on zm ierzać do tego, co najbardzie j służy spraw ie 
zbaw ienia dusz i dobru publicznem u. Zachować przy tym  należy obo
w iązujące ustaw y, zasadę spraw iedliw ości i słuszność kanoniczną. 
W ydany ak t trzeba notyfikow ać czy doręczyć osobom lub społecznoś
ciom, do k tórych się on odnosi. D ekrety  ogólne, zarządzenia, in s tru k 
cje itp. akty, w ydane nie dla pojedynczych osób czy społeczności, moż
na publikować.

Przeciw  aktom  adm inistracy jnym  przysługują następujące środki.
1. O dwołanie do zw ierzchnika hierarchicznego w  ciągu 10 dni, zło
żone dla jak iejko lw iek  przyczyny. 2. Odwołanie do trybunału  adm ini
stracyjnego w  ciągu 30 dni z powodu naruszenia ustaw y o procedu
rze lub  o m eritum  rozstrzygnięcia, z pow odu nadużycia w ładzy albo 
fałszyw ych motywów. 3. Skarga sądowa, gdy ktoś tw ierdzi, że n a ru 
szono jego praw o subiektyw ne. Odwołanie się do zw ierzchnika zaw ie
sza w ykonanie ak tu  adm inistracyjnego, o ile tenże zw ierzchnik nie
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postanow i inaczej. N atom iast odwołanie do trybunału  (o ile na prośbę 
strony i z ważnego powodu try b u n ał nie zawiesi w ykonania) i skarga 
sądowa nie m a sku tku  suspensywnego. Zw ierzchnik hierarchiczny, do 
którego się odwołano, może ak t nie tylko zatw ierdzić lub  orzec jego 
nieważność lecz rów nież unieważnić go, popraw ić czy zastąpić nowym. 
K orzysta on z tych sam ych upraw nień, k tóre posiadał tw órca aktu. 
T rybunał m a praw o tylko zatw ierdzić, orzec nieważność lub  unieważnić. 
Nie może natom iast korygować ak tu  lub w ydać go w  innej redakcji. 
Sędzia zw yczajny może zatroszczyć się, by naruszone praw o przyw ró
cono, napraw iono szkody, może stw ierdzić inne sku tk i naruszonych praw  
ale nie wolno m u ak tu  uniew ażniać czy reform ować. Je st propozycja, 
aby przeciw  aktow i biskupa lub jego delegata m ożna było składać 
rek u rs  nie tylko do Stolicy Ap. ale też do rady  3 biskupów, powo
łanej przez narodow ą konferencję episkopatu. K onferencja ta  w inna 
powołać także 3 sędziów stanow iących try b u n ał adm inistracyjny. 
M ógłby on przyjm ow ać odw ołania również przeciw  dekretom  zwierz
chnika hierarchicznego, który rozstrzyga spraw y rekursu .

P rocedura  przy odw ołaniu h ierarchicznym  jest analogiczna do spo
sobu w ydaw ania dekretów . O dw ołujący się m a zawsze praw o pow oła
nia obrońcy czy pełnom ocnika. Jeśli zw ierzchnik uzna to za potrzebne, 
m ożna powołać obrońcę z urzędu. W trybunale  adm inistracy jnym  sto
suje się norm y o sądach w  ogólności, o ile czegoś innego nie w ym aga 
n a tu ra  rzeczy. Należy zachować specjalne norm y dotyczące dobra pu 
blicznego. Ze w zględu na potrzebę pospiesznego załatw ienia spraw y 
może trybunał, zachowując zasadę spraw iedliw ości, zdecydować dekre
tem  o częściowym pom inięciu norm  procesowych, nie w ym aganych do 
ważności procedury. S trona m a też praw o zwrócić się do tw órcy ak tu  
adm inistracyjnego, aby ak t swój odw ołał lub  zreform ował. Term iny do 
złożenia pierwszego reku rsu  u legają w tedy zawieszeniu. Norm y prze
w idu ją  również, czy i z jakim  skutkiem  m ożna przejść z jednej drogi 
zwalczania ak tu  na inną, co robić, gdy więcej osób może zwalczać ak t 
adm inistracyjny, a jedna z nich chce w ybrać odm ienną drogę niż inna.

Zarysow any schem at jest czymś nowym  w  praw ie kanonicznym . 
W zoruje się on na św ieckich kodeksach postępow ania adm in istracy j
nego. P róbuje uregulow ać ustaw ow o całą działalność instancji kościel
nych, zapobiegać samowoli i dać ochronę praw om  subiektyw nym . Po
tró jn a  droga odw ołania um ożliw ia w praw dzie stronie w ybór instancji, 
do k tórej m a zaufanie, w  prak tyce może jednak  nastręczać trudności. 
Je st dość skom plikowana. Szereg problem ów  praw a adm inistracyjnego 
czeka jeszcze na uregulow anie.

6. Prawo karne

Świecki kanonista P ius C i p r o t t i  ogłosił spraw ozdanie „De iu.re
poenali recognoscendo” (II 99—107). U zupełnił je rozdziałem  „De poènis
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in  singula delicta” (II 194—195). G rupa konsultorów  tego działu p raw a 
odbyła w  ciągu 4 la t 8  posiedzeń: 28—30 X I 1966, 9—14 I 1967, 29 V —■ 
1 VI 1967, 4—8 I II  1968, 2—7 X II 1968, 10—13 III  1969, 24—28 XI 1969, 
27—30 IV 1970. Na parę miesięcy przed posiedzeniem  rela to r rozsyła 
konsultorom  opracowany przez siebie schem at kanonów. Oceny p ro 
jek tu  dokonywali konsultorzy najp ierw  na piśm ie a później w  dyskusji 
podczas posiedzenia. P ro jek ty  zaw ierały: „De delictis et poenis in ge
nere” — 51 kanonów , „De poenis in  specie” ·—■ 21 kanonów  (później 
dodano 17 kan.), „Schema generale de delictis et poenis” — 77 kan. 
(drugi schem at — 70), „De singulis delictis” —■ 129 kan. i „De iudicio 
crim inali” — 14 кап.

Prezentu jąc zasady ogólne re la to r podkreśla najpierw , że reform a za
cieśnia całe praw o karne  Kościoła tylko do zakresu zewnętrznego. W y
jaśnia, że nie oznacza to ograniczenia jurysdykcji kościelnej czy rez y 
gnacji z w ydaw ania ustaw  i nakazów  karnych, obejm ujących tak  za
kres zew nętrzny jak  i w ew nętrzny ale zacieśnienie skutków  k ar tylko 
do zakresu praw a. U stawy karne  Kościoła obow iązują także i w  su
m ieniu. Spow iednik może udzielać absolucji od grzechów ale tylko 
O rdynariusz m a praw o uw olnić od kary. S tanow i to zm ianę w  tradycji 
kanonistycznej. Nasze czasy dojrzały do te g o 19. — Siadem  kodeksów 
świeckich un ika schem at definicji, zostaw iając tę  rzecz litera tu rze  fa 
chowej. Na skutek  tych założeń dotychczasowy m ateria ł 119 kan. 
(2195—2313) zmieścił się w  64 kanonach. Postaw iono zasadę, że a kato 
licy ochrzczeni nie są objęci sankcjam i karnym i, o ile ustaw a lub nakaz 
nie stanow i inaczej. K ary  odwetowe nazw ane ekspiacyjnym i. Zalecono, 
by przed stosowaniem  sankcji karnych  użyć p ierw  innych środków 
duszpasterskich i praw nych. U staw y czy nakazy p artyku larne  nie mogą 
przypisyw ać k a r  najcięższych. K ary  zaciągane czynem — „latae sen
ten tiae” zredukow ano do nielicznych w ypadków , gdy kary  nak ładane 
w yrokiem  czy dekretem  — „ferendae sen ten tiae” nie w ystarczą do usu
nięcia zgorszenia. Sędzia może uwzględnić okoliczności czynu i zastąpić 
kary  innym i środkam i. Może rów nież zalecić to O rdynariuszow i. B iskup 
obowiązany jest otaczać ukaranych  ojcowską życzliwością i miłością 
pasterską.

Szerzej zajął się schem at nakazem  karnym , k tórym  O rdynariusz za
pow iada sankcję penalną, nak łada ją, lub ogłasza jej zaciągnięcie. O b
szerniej podano, k to  może w ydaw ać tak i nakaz, jakich  sankcji nie w ol
no dokładać do takiego nakazu (kary ekspiacyjne na zawsze, groźby k ar 
nieoznaczonych), jak ie rękojm ie i form alności należy zachow ać przy 
w ydaw aniu  i doręczaniu nakazów  i jak ie są skutk i odwołania przeciw  
tak iem u nakazowi.

19 Р. С i p r  o 11 i, II diritto penale della Chiesa, Congresso In te rn a- 
zionale di D iritto  Canonico, Roma 14—19 I 1970 (artykuł powielany): 
por. W. W ó j c i k ,  M iędzynarodow y Kongres Prawa Kanonicznego  
w  R zym ie , Zeszyty Naukowe K.U.L. 13 (1970) nr 2 s. 65.
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W rozdziale „De delicto e t delinquente” w ażne jest stw ierdzenie, że 
karać można, o ile czego innego nie stanow i ustaw a lub nakaz, tylko 
osobę działającą z w iną um yślną — „qui dolo egerit”. D efinicja winy 
um yślnej pozostaje bez zm iany. Zniesieniu uległ tzw. „dolus qualifica- 
tu s”, żądający przy określonych karach  pełnej świadomości i swobody 
działania (kan. 2229 § 2). Skasow ano też dom niem anie, że naruszający 
ustaw ę czy nakaz m a w inę um yślną (kan. 2200 § 1). Może być na
tom iast dopuszczone dom niem anie poczytalności czynu. U staje ono przy 
praw dopodobieństw ie tezy przeciw nej. Za przestępstw o usiłowane czy 
chybione m ożna ograniczyć się do pokut lub  karnych  środków  zarad
czych, o ile nie nastąpiło  zgorszenie, ciężka szkoda lub  niebezpieczeń
stwo. S tosow anie kar jest i w tedy fakultatyw ne.

Rozdział „De poenis” porusza najp ierw  spraw ę złagodzenia cenzur. 
U staw a późniejsza, znosząca ustaw ę lub karę  kasuje rów nież cenzury 
przedtem  zaciągnięte. Odwołanie czy apelacja przeciw  cenzurom  m a za
wsze skutek zawieszający. P roponuje się, aby znieść zakaz przyjm o
w an ia sakram entalnej absolucji przez osoby u k aran e  eskom uniką czy 
in te rdyk tem  osobistym. Opuszczono zakaz przyjm ow ania sakram entów  
św., pozbaw ienie odpustów, modłów publicznych i sufragiów . Nie moż
na karać osób nieznanych. Zniesiono kary  n a  społeczność i in te rdyk t 
ogólny, rozróżnienie ekskom unikow anych tolerow anych i nietolerow a- 
nych. W niebezpieczeństw ie śm ierci w iernego kap łan  ukarany  eksko
m uniką czy suspensą może udzielić nie ty lko  absolucji sak ram entalne j 
a le  i innych sakram entów  i sakram entaliów  oraz w ykonać ak ty  ju ry s
dykcyjne, o ile są one potrzebne. Z kar ekspiacyjnych (odwetowych) 
zniesiono suspensę i in te rdyk t. O dtąd mogą być one tylko cenzuram i. 
Skreślono infam ię i odmowę pogrzebu kościelnego z lis ty  kar. Skaso
w ana jest k a rn a  translokata  lub  supresja  stolicy b iskupstw a czy p a ra 
fii. Zakazany w śród k a r  ekspiacyjnych mogą być „latae sen ten tiae” 
tylko w  nielicznych w ypadkach.

W prak tyce w ażne są  postanow ienia rozdziału „De poenis applican
dis”. Zniesieniu u legają upraw nien ia spow iedników  do uw aln ian ia od 
k ar w  w ypadkach naglących (kan. 2254), gdyż żadna cenzura nie zabra
nia przystępow ania sak ram entu  pokuty. Obowiązek zachow ania kary  
ekspiacyjnej zawiesza się z mocy p raw a w  określonych w ypadkach. 
Sam  przestępca ocenia, czy jest uspraw iedliw iony od przestrzegania 
kary  czy m a ją  zachować. D okładniej określono sposób nak ładan ia  k ar 
drogą adm inistracyjną. O skarżonym  zabezpjieezono praw o obrony 
i środki chroniące ich przed niesłusznym  skazaniem  oraz możliwość 
przejścia z drogi adm inistracy jnej n a  sądową.

Ciekawe są norm y rozdziału „De poenae rem issione”. Zniesiono za
strzeżenia cenzur O rdynariuszow i oraz rezerw acje papieskie w  sposób 
specjalny i najspecjalniejszy. O rdynariusz m iejsca pobytu przestępcy 
zyskuje praw o uw aln ian ia go od k a r  „ab hom ine” pod pew nym i w a
runkam i. In tenc ją  konsultorów  było, aby rezerw acje k ar „latae sen-
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te n tia e” jak  najbardzie j ograniczyć. Należy czuwać., aby w  związku 
z uw alnianiem  od kary  przestępca nie został zniesławiony, chyba że 
je st to  konieczne do usunięcia zgorszenia lub  napraw ien ia szkody. 
Część K odeksu „De sacra h ie ra rch ia” w inna zaw ierać norm y o uw al
n ian iu  od k ar w  w ypadkach ta jnych  i nadaw ać w  tym  celu u p raw 
n ien ia  św. P en itencjarii czy innem u urzędow i K urii Rzymskiej, kano
nikow i penitencjarzow i lub  innem u kapłanow i w  kurii diecezjalnej. 
Środki przym usu należy ograniczyć do w ypadków  praw dziw ej koniecz
ności.

O sta tn ia  część „De poenis in  singula delicta” w spom ina tylko o p rze
stępstw ach, k tóre należy ćcigać w  całym  Kościele. Dzieli się na 7 roz
działów: „De delictis contra religionem  et Ecclesiae un ita tem ”, „De 
delictis contra ecclesiasticas auctorita tes et Ecclesiae liberta tem ”, „De 
m unerum  ecclesiasticorum  usurpatione deque delictis in 'iis exercendis”, 
„De crim ine falsi”, „De delictis contra speciales obligationes”, „De 
delictis contra hom inis v itam  e t libe rta tem ” i „Norma generalis”. 
W stosunku do obecnych 101 kanonów  (2314—2414) proponow ane kano
ny  są nieliczne.

P rzedstaw iony w  ogólnym bardzo zarysie p ro jek t stanow i gruntow ną 
przebudow ę i znaczne skrócenie obow iązującej V księgi Kodeksu. Od
rzucenie przestarzałych norm  jest słuszne. W schem acie widoczny jest 
w pływ  nowoczesnych kodeksów  świeckich. P rzestępcę potraktow ano 
w  sposób możliwie najw ięcej hum anitarny . K anonista znający dobrze 
praw o  karne  odnosi jednak  w rażenie, że głów nie w skutek zacieśnienia 
się  schem atu do zakresu zewnętrznego będzie w  nowym  projekcie zbyt 
w iele obiektyw izm u karnego. S tanow i on jakby  cofnięcie się w  ewolucji 
praw a. Rzecz ta  w yw oła zapew ne szersze dyskusje. Na razie można 
stw ierdzić, że zasady ogólne schem atu a zwłaszcza tezy odczytu, który 
re la to r  wygłosił na M iędzynarodowym  K ongresie P raw a Kanonicznego 
w  Rzymie 19 I 1970,, zdają się prowadzić do odmiennego wniosku. W y
starczy  w ym ienić konieczność stw ierdzenia w iny u przestępcy i roz
budow ę partyku larnego  p raw a karnego, skasow anie suspensy z w łasnej 
w iedzy i sum ienia — „ex in form ata conscientia”, un ikan ie  doktrynaliz- 
mu, jurydyzm u i pozytywizm u praw nego, położenie nacisku na środki 
duszpasterskie, nakazana ostrożność i delikatność w  stosowaniu kar, 
bezwzględny nakaz uszanow ania wolności relig ijnej i chronienia osoby 
ludzkiej itp. To wszystko w skazuje, co w yraźnie zaznaczył prelegent, 
że nowe praw o karne  Kościoła jest tak  zbudowane, by służyło celowi 
nadprzyrodzonem u — zbaw ieniu dusz. D okładniejszą ocenę będzie m oż
n a  podać po ogłoszeniu tekstu  schem atu.

*

Streszczone spraw ozdania dają pew ien obraz części m niejszej niż po
łow a Kodeksu. Na 13 grup studiów  wyliczonych na liście z początku 
1969 r., do k tórych  doszedł w  końcu tegoż roku  zespół 14. „De proce-
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dura  adm in istra tiva”, ogłosili dotąd spraw ozdania relatorzy  sześciu 
grup. W ydaje się, że zespoły te  pracow ały energiczniej na skutek  in i
cjatyw y prezydium  Kom isji lub  też aktyw ności ich relatorów . Oni 
sami, jak  to zaznaczają w  niektórych spraw ozdaniach, opracowyw ali 
w ytyczne, p rojektow ali nowy układ  i teksty  kanonów. Przesyłali je  
konsultorom  swej grupy i po otrzym aniu ich wotów mogli spraw niej 
prow adzić dyskusję i szybciej w ypracow ać tekst schem atu. Grupy, k tó 
rych re la to r ograniczył się do zestaw ienia nadesłanych wotów, m usiały 
w  trakc ie  sesji redagow ać p ro jek ty  nowych kanonów. S ek re ta ria t p ró
bował czasem zalecać niektórym  konsultorom  czy m ałym  zespołom 
przestudiow anie określonych zagadnień ale to opóźniało tem po pracy. 
Poza tym  część grup studiów  m usiała czekać na dokończenie reform y 
liturgicznej lub też na wcześniejsze opracowanie zagadnień przez inne 
zespoły. Szereg grup m a już rew izję wyznaczonych działów K odeksu 
w  zasadzie ukończoną a dyskutow ane są jeszcze specjalne zagadnie
n i a 20. Można się więc spodziewać, że następne zeszyty „C om m unicatio
nes” przyniosą re lacje  ze schem atów  pozostałych części Kodeksu.

P rzy czytaniu ogłoszonych spraw ozdań stw ierdzam y najpierw , że nie 
ty lko  norm y oparte na p raw ie  Bożym ale też insty tucje  p raw a kano
nicznego zostają w  zasadzie utrzym ane. Rewizja nie m a ch arak te ru  re 
w olucji ale stanow i rozwój, udoskonalenie i dostosowanie do w ym agań 
dzisiejszego człowieka. We w prow adzanych zm ianach w idoczny jest nie 
tylko 50-letni dorobek kanonistyk i pokodeksowej, rozwój analogicznych 
działów praw a cywilnego ale przede w szystkim  w pływ  uchw ał „Vati
canum  I I”. Spostrzegam y ściślejsze związanie kanonów  z teologią 
i o tw arcie ich na potrzeby duchowe człowieka czyli na duszpasterstw o.

Zasady soborowe, zwłaszcza kolegializm u, subsydiaryzm u i decentra
lizacji dostrzegane dotąd w  szeregu popraw ek i dodatków  będą w y
m agać intensyw niejszego kontynuow ania ustaw odaw stw a powszechne
go a więcej jeszcze partykularnego , zm iany stylu pracy  instancji ad 
m in istracy jnych  i sądowych. W ydaje się, że nowy Kodeks będzie k ró t
szy i poda norm y ogólniejsze. W ięcej będzie ustaw iony ku przyszłości. 
Jest: to na razie tylko ogólna orientacja.

. Bp W alen ty W ójcik

20 Por. W. W ó j c i k ,  S tan  prac nad rew izją  K odeksu Prawa K ano
nicznego, s. 69. Podano tam  w ykaz osiągnięć do 31 X II 1969.


